
Nra 287. Rok XI. Lwów sobota 60 czerwca 1906. Wydanie poranne.
Ceny prenumeraty.

We Lwuwie: miesięcznie 2  Kor., 
za codzienny d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dortaca się 6 0  halerzy.

Z przesy-fką poczt, w kraju  
m onarch ii:

z 2 ki ot. 3K — h. 
wysyłki, 9 K. — h. 
poczto*. J 6  K, _ h,

W Niemczecn: miesięcznie 4 Kor 
W innych oaństwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  t  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya,Ad , inistracya, Dr"karnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

mlezięcŁ 2 K.50 h- 
kwsrtai. 7K-5Gh- Słowo Polskie

w  pclw uzl % knzy rkzleiiiiiie

Ceny o g ło s z e ń .
O płoascitia  (inseraty) za I wiersz 
petitowy lub jego mitjsce 2 0  haL 
N adesłane za wieisz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za wi-rsz pet... 0 0  hal. 
D on.esienia o sluba^.., zaręczynach 
i t.p. wiadomości p o i Kor. za  wiersz. 
D robne og łuszen ia  za wyraz fc h. 
najmniej 6 0  halerzy Wyrazy grub­
sze m pismem hczą się podwójnie.

Ceny "oddzielnych num erów : 
Nr. DODOłudn 6  h. i przesyłki, 10 n. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6  h. 
DroDnycn rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i lis ty  w sp raw ach  red ak cyjn ych  należy adresować do: fteć jkcy l 8 i i v <  P o ł i _ vdo we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszeni- i rekłamacye 
uprasza s ię  n au sy ła ć  pod  adresem: Adcniiiiat: acya S łow a P o i ł i l c f a  we Lwowie. — Adres dis telegramów: S łow o Lwów. -  Nr. telefonu ReUakcyi 541, Adininistracyi 740.

U j d a w c a :  i n ż y n i e r  \ ? * C L i W  W O Ł S K L

^ a l e n d u r z  l w o w s k i
Sobota, 30 czerw ca.

I m io n a .  Rzym. Dziś: Wspom. Sw. Pawła.
Jutro: Tjeobalda ()p. — G r kat.: D ziś: 17. Manuiła M. 
Jutro 18 Łeontya. — Słowiańskie: Dziś: Cichosława. 
Ju iro : Bogusława.

Wschód słońca 4 09, zachód 7'57.
P o c i ą g i  k o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, (czas środkow europejski).: ao  K rakow a 8*25*, 
d'35, 2'43", 635. 11, 1?'45*, 4 0 5 ; do Rzeszow a 4'05; no 
Podw ołoczysk ó 2u 1U'55, 2 21*, o*15, 9jSi); do Czerniow iec 
615, y 20 2'40*; 10*40, 2 51*; ao K ołom y.: 3 30; do S try­
ja: il*dO; do L aw ucznego: 7*30, 2’3(<, ć .S :  do S am bora: 
3*55, 415. i0'51; Jo Jaw oruw a : 6*56, o*09; up Rawy: 7*25; 
11*35 (co niedzieli); do B ełżca: 10*t5; do S tanisław ow a, 
H usia tyna: 910: do Przem yśla : 10*05 (od 1 maja do 30 
września); do Janow a: 9*lu (od 1 maja uO 30 września); 
135 (od 13 maja do 9 września w niedziele i rzyms. kat. 
święta), 3*14 (oc. 13 maja do 9 wrześn.a codziennie). — do 
Brzuchowi.: (od 6 maja dc 23 września codzien.ue). 6*05, 
2*28, 3*40, 0*26; ou o maja do 23 września w niedziele i 
święta rz.-kaa: 9*00, 12'łu; Jo  Lubienia 2 01 (od 13 maja 
do 16 września w niedziele i 9\P. rz.-kat.); do Szczercu 
10:45 (od 27 maja do 16 września w niedziele i święta rz. 
kat.). — Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne 
(od 6 wieczć. do 5o9 rano) urukowane .żarto

21 u r e n  i  b ib l lw te U l.  O ssolineum : Biblioteka stale 
zamknięta do 1 w iześnia; muzeum w dni powsz. tprócz 
pcnieGZ.) od 9- -1 nadto we wtor. i piątek ogl 3—5, w niedz.
11—1. Biblioteka Umwers, otwarta cudz. ud % 8—1 i od 4—7* 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w nieaz. 10—1 
w dni powsz. 10— 1 za zgłosz. — Biblioteka Pcturzy- 
cka (itr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codz. 10— I icodz. 
4—6 prócz piątku. — Muzeum "rzem ysłowe otwarte w dni 
powszednie (prócz poniedziałku) od godziny 9—2,w śv, ięta 
od godziny 10—1. Biblioteka Baworowskich (Ujejskiego 
2) otwarta codzier. od 4 - 7  popoł. prócz soboty — "Biblfo* 
teka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maia 5) śroay, soDOtv, 
i niedziele od U —12. — Bibliot. Politechniki w święta, 
niedziele . pcnieaziGki od g 11— 1, w inne dnie 10—1 i , 

do 8. — Biblioteka Tow. Szewczenki (u!. Czarnieckiego 26) 
2--6 (prócz niedz. i św. ruskich). — Bibl. Narodnego Do­
mu (Teatralna 22) we wtorki, środy, piątki, sobOLy fi— 
i 3 6. — Biblioteka gminy wyznaniowej izraelickiej (ul. 
św. Stanisława i. 5) otwarta codziennie z wyjątkiem piątku 
i subotv od g. 5—8 wieczorem.

W y s .w w y  o ta łe .  i ow przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przerr.ysrowe) r.oaz. od g. 10—5, O płata 60 h., 
w niedz. 30 h.

J a r m a r k  w y ro b ó w  k r a j o w y c h  plac Po wy sta­
wowy.

P o s i e d z e n i a  i  z g r o m a d z e n ia .  Walne zgiom a- 
dzenie Tow. akc. kolei lokalnej Delatyn-Kołomyja-Stefa- 
nówka w kraj. biurze kolej, o g. 5 po poł. — Walne zgio- 
madzenie Kula literacko-artystycznego w lok. wł. o g 8 
wieczór

T e a t r  m .e js K i .  Dziś „Zaczarowane Kolo" baśń 
dramatyczna w 5 aktach Luc. Rydla (na dochód personalu 
robotniczego).

Zjazd Kejowski.
Program  rozpoczynającego się aziś w Krakowie 

zjazdu Rejowskiego jest następu jący :
W s o b o t ę  30 c z e r w c a  o g.  9 w.  r a u t

h e d a k io r  —uczel-ay Z aftJMlJSłT ’»VA S Tł, E  V  SŁ.1.
BBEB

w K o l e  a r t y s t y c z n o - l i t e r a c k i e m ,  ce­
lem wzajem nego poznania się. (Zebranie męskie ; strój 
surdutowy).

W n i e d z . e l ę  1 l i p c a  o g. 11 przedpołud­
niem odbędzie się w auli „Collegium novum “ o b c h o d  
R e j o w s k i wedle następującego p ro g ram u : śpiew
Chóru akadem ickiego „G audę, m ater P olonia" (pieśń 
z XVI wieku); przemówienie Stanisława hr. T a r n o w ­
s k i e g o ,  prezesa Akademii um iejętności; przem ówie­
nie profesora uniwersytetu lwowskiego dra Jozefa K a 1-
1 e n b a c h a Popołudniu o g. 4 p i e r w s z e  p o s i e ­
d z e n i e  ziazdu. O  godz. 9 wieczór r a u t  w salach 
starego  teatru, urządzony staraniem Rady m. K rakowa 
(strój frakowy).

W p o n i e d z i a ł e k  2 l i p c a  dwa posiedze­
nia, jedno przedpołudniem , drugie popołudniu. W ieczór 
w wielkiej sali „G rand hotelu" kom ers zjazdowy, na 
który będą mieć wstęp wszyscy uczestnicy zjazdu, 
bez obowiązku składania jakiegokolwiek udziału pie­
niężnego (więc n i e uczta składkowa, lecz sw obodnt 
zebranie).

We w t o r e k  3 l i p c a  posiedzenie przed i po ­
południu. W ieczór o g. 7 1,  urządza młodzież akade­
micka uniwersytetu Jagiellońskiego uroczysty obchód 
ku czci Reja w sali starego teatru . P rogram  : 1) Prze­
mówienie prof. K allenbacha; 2) przedstawienie scenicz­
ne dwóch u tw orów : a) „P otrójny" z P lauta Ciekliń­
skiego w znacznem skróceniu; b) B aryK i; „Z chłopa 
kró l". Mając nadzieję, że uczestnicy zjazdu zechcą jak 
najliczniej wziąć udział w tym  wieczorze, kom itet nie 
projektuje na ten dzień żadnego zebrania (może jednak 
po porozumieniu się na zjeździe, ułożone będzie jakieś 
zebranie na godzinę późniejszą, po ukończeniu wie­
czoru). * «*»

We ś r o d ę  4 l i p c a  dwa posiedzenia ; wieczór 
rau t u hr. Stan. Tarnow skiego.

W kładka dla uczestnika zjazau w ynos1 10 kor., 
za którą otrzym uje każdy z zaproszonych kartę uczest­
nictwa w zjeździe, a nadto otrzym a po zjeździe druko­
wane spraw ozdanie z obrad z tekstam i wszystkich re­
feratów ; żadne inne wydatki, związane ściśle ze zja­
zdem , nie są przewidziane.

Progratr posiedzeń;
P i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  w niedzielę 1 lip­

ca c  4 popołudniu ; 1) Przem ówienie w imieniu komi­
tetu ziazdowegc prof. Tarnow skiego; 2) wybory zarzą­
du zjazdowego ; 3) organizacya sekcyi o rtograficznej; 
4) referat prof. uniwersytetu lwowskiego dra Ludwi­
ka Pinkla : „Stan naszej wiedzy o  polityce ostatnich Ja­
giellonów ".

D r u g i e  p o s i e d z e n i e  w poniedziałek o g. 
10 przedpołudniem . 1. Referat prof. uniwersytetu lwow­
skiego dra Józefa Kallenbacha „Dzisiejszy pogląa na 
literaturę polską XVI wieku". 2. Referat docenta uni­

wersytetu Jagiellońskiego dra Tadeusza G rabow skiego: 
„Najważniejsze dezyderaty w sprawie badań nad piś­
miennictwem religijnem w Polsce XVI wieku".

T r z e c i e  p o s i e d z e n i e  w poniedziałek o g. 
4 popołudniu. Dwa referaty profesora uniwersytetu 
lwowskiego ura Wilhelma Bruchnalskiego: 1. Rozwój 
twórczości pisarskiej Miko<aja Reja. 2. Epistolografia 
jako źrodło literatury renesansowej w Polsce.

C z w a r t e  p o s i e d z e n i e  we wtorek o godz. 
10 przedpołudniem . 1. Referat prof. uniwersytetu lwow­
skiego dra C sw alda B alzera: „Stan i potrzeby nauki 
praw a polskiego ze względu na hisioryę jego w XVI 
w ieku". 2. Referat prof uniwersytetu lwowskiego dra 
W ładysława A braham a: '„ S ta n  ustaw odaw stw a Kościoła 
polskiego w chu iii wybuchu reform acyi".

P i ą t e  p o s i e d z e n i e  we w torek o g. 4 po­
południu. 1. Referat profesora uniwersytetu wrocław­
skiego dra W ładysława N ehringa: „O  języku polskim 
XVI wieku" przedłoży uzupełni swemi uwagami prof. 
uniwersytetu Jagiellońskiego dr Jan Boś. 2. Referat 
prof. uniwersytetu Jagiellońskiego dra W iktora Czernia­
k a : „Stan naszej wiedzy o dziejach wewnętrznych wiel­
kiego księstwa Litewskiego w XVI w .eku“.

S z ó s t e  p o s i e d z e n i e  we środę o godz. 10 
przedpołudniem . Sprawozdanie sekcyi o rtograficznej: 
spraw a ustalenia pisowni polskiej.

S i ó d m e  p o s i e d z e n i e  we środę o g. 4 
popołudniu. 1. Sprawa wydawnictwa naukowej encyklo- 
pedyi polskiej. Referent profesor uniwersytetu Jagielloń­
skiego dr. Stanisław' Estreicher. 2. Przem ówienie reasu­
mujące wyniki obrad naukowych. 3. Zam knięcie zjazdu 
przemów.eniem prezesa ziazau.

W szystkie posiedzenia zjazdu odbywać się będą 
w auli „Collegium N crum "

E cha z Krakowa.
K raków , 27 czerwca. 

(Uwolnieni, — Stowarzyszenie Rad opiekuńczych — Ko­
niec sezonu teatralnego. — Emerytura artystów sceny 

miejskiej). r
Przykry widok przedstaw iała tutejsza sala karnych 

rozpraw  sądowych w ostatnich dniach ubiegłego tygo­
dnia : na ławie osKarżonych zasiedli młodzieńcy w mun­
durkach gimnazyalnych, otoczeni przez strażników wię­
ziennych z najeżonymi Bagnetami, poc zarzutem  pospo­
litych zbrodni. Przez dłuższy czas, pozbawieni opieki 
rodzicielskiej czy opiekuńczej, która winna była wglą- 
Jnąć w ich tak częste wydalanie się z midsta, w ich 
sposób życia próżniaczy a dostatni, be; 'w iadom ych 
środków  pieniężnych —  już to  w miejscu już to  we 
Lwowie i miastach prowincyonalnych zajmowali się wy­
łudzaniem aatków  na „głodnych i rannych w K rólestw ie", 
na dar narodowy 3 maja, na rauty i wieczorki, o ce-

4)
LUDWIK STEV EN SO N .

WYSPA SKARBÓW
Przekład z angielskiego M. S—j.

Ciąg dalszy.
W krótce oznajmiono doktorow i, że koń jego stoi 

przed drzwiami gospody, doktor więc siadł nań zaraz 
j odjechał, lecz Kapitan zachowywał się już spokojnie 
teg o  Wieczoru i przez wiele następnych wieczoiów jeszcze.

Rozdział II.

Czarny p ies ukazuje się  i znika.

W krótce potem zaszedł pierwszy z tych tajem ni­
czych wypadków, które osw obodziły nas wreszcie od Ka­
pitana, jakkolwiek, jak to  zooaczymy, nie od następstw , 
jakie pociągnął za sobą iego pobyt u nas. Zima tego 
roku była szczególniej ostra , z długimi, silnymi m roza­
mi i szałejącemi gwałtownemi burzam i.

Było widocznem, że biedny mój ojciec nie docze­
ka wiosny Z  dniem każdym opadał z sił, a ja z m atką 
mieliśmy całą gospodę na swojej głowie i zbyt wiele do 
robo ty , aby mieć czas zaprzątać się naszym niemiłym 
gościem .

Był wczesny poranek styczniowy, ostry, trzaska­
jący mróz, zatoka cała szara od m rozu, droone fale plu­
skały miękko o kam ienie nadbrzeżne, a słońce m uskało 
zaledwie szczyty wzgórz, rzucając szklisty blask daleko, 
po nad morze. Kapitan wstał w cześniej, niż zwykle i po­

dążył na wybrzeże. Z pod szerokich pół niebieskiej kurtki 
zwisał mu ostry nóż, mosiężny teleskop niósł pod pa­
chą, a kapelusz zsunął głęboko na tył głowy. Pam iętam , 
że para kłębam i bcc .aia mu z ust, gdy oddychał, a zni­
kając po za odłam em  skały, sapał głośno i gniewnie, 
jak gdyby się oburzał na wspom nienie słów doktora 
Livesey.

O tóż —  m arka była na górze, przy ojcu, a ja na­
krywałem  stó ł do śniadania dla kapitana, który miał 
niebawem  pow rocić z poiannej przechadzki, gdy w tern 
otw orzyły się drzwi izb} gościnnej i stanął w nich czło­
wiek, którego oczy moje nigdy jeszcze me oglądały. 
Był to  w ysok., otyły mężczyzna, o niezwykle bladej, 
i jakby nalanej tw arzy. Zauważyłem, że u lewej ręki 
brakow ało mu dwóch palców i chociaż nosił nóż za 
pasem , nie miał wcale miny wojowniczej. Oczekiwałem  
zawsze m arynarza z jedną nogą, lub dwom a, a ten 
zm ieszał mnie niewymownie. Nie wyglądał on bynaj­
mniej na m arynarza, a jednak czuć go było dziwnie 
morzem .

Spytałem  go uprzejmie, czem m ogę mu służyć? 
Odpowiedział, że chciałby się napić rumu, ale gdy wy- 
cnodziłem z pokoju po butelkę z rumem, nieznajomy 
usiadł na jednym ze stołów  i dał mi znak, abvm  się 
przybliżył Zatrzym ałem  się w miejscu z serw etą w ręku.

—  Chodź tu, synku —  zapiaszał —  chodź tu
bliżej.

Postąpiłem  o  krok bliżej.
—  Czy to  stó ł nakryty dla m ego tow arzysza, 

B illa? —  zapytał, patrząc jakby zyzem.
Odpowiedziałem , że nie znam jego tow arzysza 

Billa, to  zaś było nakrycie dla pewnej osoby, mieszka­
jącej w naszym domu, k tó rą  nazywaliśmy kapitanem .

—  Właśnie —  odparł —  mój towarzysz Bill, 
m ógłby także nazywać się kapitanem , dlaczegoby nie? 
M a on bliznę na jednym policzku i bardzo miły spo- 
s o d  obejścia zwłaszcza, gdy pije, mój kochany towarzysz 
Bill. O tóż więc, przypuśćm y naprzykład, że wasz kapi­
tan ma bliznę na policzku i przypuśćmy jeszcze, jeżeli 
pozwolisz, że jest to  policzek prawy.. A, widzisz, wszak 
m ów iłem ' A teraz, jak ci się zdaje, czy mój towarzysz, 
Bill, znajduie się w tym domu ? i

 ̂ Powiedziałem mu, że wyszedł przejść się
—  Którędy, synku, którędy poszedł?
A gdy mu pokazałem  skalę i powiedziałem , że ka­

pitan zapewne zaraz powróci i gdy odpowiedziałem je­
szcze na kilka innych pytań. /

—  A ch ! — rzekł —  z przyjemnością przepiję do 
m ego przyjaciela, Bill’a.

Ale mimo tych słodkich słów, miał wyraz twarzy 
jakiś przykry i wcale nie zachęcający, tak, że pom yśla­
łem sobie natychmiast, że nie mówi tego szczerze. Ale 
w gruncie rzeczy, co mię to  obchodziło? a potem tru­
dno było istotnie zm iarkować, co należy uczynić. N ie­
znajomy krążył wokoło, tuż koło drzwi wchodowych, 
wyglądając z poza mch o parę chwil ukradkiem, jak 
kot, czatujący na mysz. Raz zniecierpliwiony, wybiegłem 
sam z izby na uucę, ale przywołał mię niezwłocznie 
z pow rotem , a gdy nie usłuchałem tak szybko, jak so ­
bie tego życzył, jego trusta, obrzękła twarz zmieniła się 
w straszliwy sposób, krzyczał, abym wracał w tej chwili 
i klął przytem tak dziko, że mrowie mię przeszło. Lecz 
skoro  tylko wróciłem, przybrał znowu swój poprzedni 
ton, v 'pó ' drwiący, wpół środki. Klepał mię po ram ie­
niu, mówiąc, że dobry ze mnie chłopiec i że polubił 
mię udrazu. (C. d. n.)
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lach filantropijnych, które nie miały przyjść do skutku. 
Na śliskiej drodze zbrodni zatrzym ała ich dopiero... 
po lic ja  i oddała ao  więzienia śledczego.

W erdykt ławy przysięgłych zapadł w sobotę i, jak 
wiadom o, uwolnił Oskarżonych od winy i kary. W ywo­
łało to  u nas, niestety, powszechne zdziwienie. N ieste­
ty !... Tak przywykliśm y do zapełniania Więzień m łodo­
cianymi przestępcam i, ba naw et częstokroć dziećmi, że 
krytycyzm nasz stępiał, w rażliwość osłabła w tym kie­
runku. Trybunał przysięgłych jednakże stanął na od- 
miennem i jedynie właściwem stanowisku. Tego rodzaju 
przestępcam i nie godzi się zapełniać więzień, na to 
chylw, aby wychodzili z nich gorszym i, i po krótszym  
czy dłuższym przeciągu czasu wrócili w' ich mury po­
wtórnie. Młodocianych przestępców' wychowywać, po­
prawiać, a nie karać należy i to  karą więzienia, k tóre 
bywa prawie zawsze, dzięki towarzystwu indywiduów 
z gruntu zdem oralizowanych i upadłych, szkołą zbrouni.

O statni w erdykt pozostaje w łączności z ideą, 
która na gruncie krakowskim  w ostatnich czasach bar­
dzo dobre znalazła przyjęcie, idea ta natchnęła poważne 
koła obywatelskie, wśród których lwią część stanowią 
prawnicy, sędziowie i adwokaci, z prezydentem  apela- 
cyi na czele, do  założenia stow arzyszenia Rad opieKuń- 
czych, zajmujących się zaniedbanemi i bez opieki po- 
zostającem i dziećmi i wyrostkam i, które stow arzyszenie 
umieszcza w zakładzie w Pawlikowicach i innych wy­
chowawczych instytucyach, celem niedopuszczenia, aby 
nędza i brak opieki popchnęły ich na drogę przestępstw , 
w iodącą do w rót krym inału. Zanim rząd i kraj posta­
rają się o  odpowiednią ilość domów poprawy, stow a­
rzyszenie postawiło sobie za cel, aby statystyka dzieci 
i małoletnich od 17— 20  lat życia, tak w kraju naszym 
przerażająca, przynajmniej w Krakowie i naibhższym 
okręgu z rokitm  Każdym topniała. Dotychczasowa dz>a 
łalność stowarzyszenia zasługuj** na najwyższe uznanie; 
życzyć mu też należy najpomyślniejszego rozwoju dla 
dobra tych opuszczonych dotąd rnłodoe.anych ,eanostek, 
k tóre pozbawione opieki rodzicielskiej i kierunku m oral­
nego stałyby się w wieku dojrzałym wyrzutkami spo­
łeczeństwa, a dzięki wychowaniu we wzorow'o zorgani 
zow*anych zakładach publicznych wyrosną na poży­
tecznych, uczciwej pracy zawodowej oddanych oby­
wateli.

Schyłek sezonu teatralnego zaznaczył się powa­
żnym i pięknym repertuarem . Ku uczczeniu niedawno 
zm arłego wielkiego dram aturga norweskiego, teatr nasz, 
pow tarzając parokrotnie, wystawił ibsena: „U piory", 
„N orę" i „ lleddę G abler". Rolę tytułową w „N orze" 
odegrała, bawiąca tu chwilowo na gościnnych występach 
p. MorsUa-PopławsKa. Całość przedstawień ibsenowskich 
wypadła pod każdym względem bardzo dobrze. Gdy do­
damy wystawione oboK dzieł Ibsena, „W yzwolenie", 
„Bolesława Śm iaiego" W yspiańskiego i zapowiedziane 
na tydzień b ieżący: , Ksiądz M arek" Słowackiego, „Wa, 
sza w ianka" W yspiańskiego, „Konfederaci barscy" Mi­
ckiewicza, a na ostatnie przedstawienie dram atu w so ­
botę, gdyż od niedzieli 1 lipca zaczyna szereg przedsta­
wień operetka lwowska, „W esele", możemy spodziewać 
się, iż zaKończenie pierwszego roku pracy teatru miej­
skiego pod dyrekcyą p. Solskiego, zapisze się u ogółu 
dobrem , docatniem  w rażeniem , Użala się wprawdzie 
Krytyka, że dram aty W yspiańskiego, wystawiane osta­
tnio, ujrzały św iatło kinKietów, pozbawione tej s ta ran ­
ności, jaka się dziełom wielKiego poety należy; trzeba 
się jednak spodziewać, że szereg przedstaw ień, m aiącjch 
się odbyć w dn> naiDhższe, nie da już podstawy do za­
rzutów.

Gdy mowa o  teatrze, zaznaczyć należy spraw ę 
em erytury artystów  naszej sceny mie.skiej. Spraw a to  
nader przykra i dla pracowników sceny i obecnie dla... 
Rady miejskiej. Ciągnie się od lat siedm.u, od początku 
dvrekcyi KotarDińskiego. Artyści składali przez te lata 
wkładki do kasy miejskiej na fundusz em erytalny, a do­
tychczas nie doczekali się nawet ostatecznego w ypraco­
wania statutu i zatwierdzenia go przez namiestnictwo, 
lnstytucya em erytalna faktycznie me istnieje, artyści więc 
zniedei pliwieni przewlekaniem dla nich tak doniosłej 
sprawy, wystosowali pismo do prezydenta miasta, w któ- 
rem dając wyraz swemu pokrzywdzeniu, żądają zwrotu 
całego przez nich i ich poprzedników złożonego kapi 
tału, a to  w celu przystąpienie J o  istniejącego już in­
nego zakładu em erytalnego, albo założenia własnej kasy 
wzajemnej pomocy, oraz jak najrychlejszego ro zo a fze - 
nia żądań i objawienia stanowczej decyzyi w tej sp ra­
wie jeszcze przed upływem czerwca. W edle wiarogo- 
dnych infoi macyj, statu t odnośny opracow ał jeszcze dr. 
Franciszek Paszkowski, b. radca miejski, a obecnie dy- 
rektor-referent Tow. wzaj. ubezp. O d czasu jego ustą­
pienia z powodu objęcia now ego stanowiska, t. j. 3 lat 
mniej więcej statu t spoczął w aktach komisyi teatralnej, 
i odtąd stych zaginął, co się z tą  spraw ą dzieje. Pism o 
artystów , opatrzone 50 podpisami, jesl przykrym e ta ­
pem tej sprawy, nie wiadom o właściwie czemu tak za­
niedbanej od tylu lat.

SIGMA.

Echa letnie.
K osów , w czerwcu.

Lecznica dra Tarnaw skiego, o  której właścicielu 
metodach w niej stosowanych niedawnoście w „Słow ie 
Polskiem " pisali, zapełnia się coraz szybciej. Niem a 
dnia, aby ktoś nie przybył i nie powiększył już i tak 
znacznej, ale jeszcze niezupełnej cyfry kuracyuszów. 
Wiś iód obecnych wiele jest ocób z zaboru rosyjskiego, 
gdzie dr. Tarnawski liczy już wielu zwolenników wśród 
lekarzy i wśród szerokich kół . iemiaństwa i św iata 1i- 
Dracl.ieg.,. ,Vl3„.u i dy sjjjttk; #  w lecznicy Podolaka i 
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obyw atela ziemskiego z BessaraDii, Ukrainy i z pod 
Chersonia, zasięgnąć wiadom ości od „zasądzonego11 
w procesie gliwickim, zag-ać w tennisa z kilkom a W ar­
szawiakam i lub w kręgle z naszymi kochanymi Gali- 
cyanami różnych obrządków, wyznań i zapatryw ań po­
litycznych. Ludek bierze i,,wodne zabiegi", jada jarzyny, 
lub co drugi dzień m ięsc i żyje w zgodzie. Obecnie 
bawią tu p. Ignacy Chrzanowski z żoną, znany literat 
i redaktoi A teneum " z W arszawy, państw o Fiondoro 
wie z Bessarabii, p. ŹuKOtynsni z Podola, dr. Święci­
cki, 'itera t ruski ze Lwowa, ks. kanonik G uta, p. Mie­
czy siaw Geniusz, inżynier z P ort Saia z Fgiptu, ks. 
Kubas z Tarnow a, dr. C. Podlewski z T arnopola, br. 
Czechowiczowa ze Lwowa, kilku urzędników ze Lwowa. 
Wiednia i S tanisław ow a, w.ele kobiet i młodzieży z W ar­
szawy i Lwowa, ogółem  około 50 osób. W śród korzy­
stających z lecznicy spotyka się nierzadko panie, które 
przyjechały do dra Tarnaw skiego jedynie w celu nale­
żytego poznania prawideł hygieny, tak bardzo u nas 
zaniedbanej, wyuczenia się gimnastyki, zabiegów  wo- 
onych i hygienicznegc odżywiania i hartow ania dzieci 
od lekarzy zaklaaow ych, których jest dwóch.

Patrząc na te panie, przybyłe nieraz z odległych 
stron pod pozorem  towarzyszenia mężowi lub kom uś 
z rodziny, żal bierze, że ich tu tak mało, że brak zna­
czniejszej liczby naszych pań !

lieżby trosk, niedospanych nocy, grosza i mitręgi 
oszczędziły sobie, gdyby każda z zamożniejszych na­
szych niewiast —  matek, p-zynajmniej dwa lub trzy 
tygodnie spędziła w zakładzie K osow skim !

Ile rodziny, kraj i społeczeństwo nasze zyskałyby 
na tern. gdyoy każda młoda m atka zechciała zaaać so ­
bie tak niewiele trudu —  połączonego zresztą z wła- 
snem jej osobistem  dobrem  !

Ale nie traćmy nadziei, ba choć się to  robi na 
pozór nieznacznie, io przecie corocznie kilkaset osób 
korzysta z zakładu. Stanowić one winne pierwsze falan­
gi tych, którym  fizyczne odrodzenie naszego społeczeń­
stw a leży na sercu, pionierów  zdrowych a tak prostych 
i łatwych zasad hygieny i oapow iedniego korzystania 
z wrodzonych sił i zdolności.

Nie mam d o śt słów, aby odpowiednio zachęcić 
wszystkich do korzystania z lecznicy dra Tarnaw skiego 
i nietylko wszystkich chorycn na nerwy, katary  przewo­
dów oddechowych i pokarmowych, na niedokrewność 
i t. p., ale wszystkich tych zdi owych, którzy albo san i1- 
dla sieoie pragnęliby poznać hygienę, albo też dla 
owych najoliższych, w szczególności dzieci!

Dr. Tarnaw ski, jako długoletni lekarz powiatowy 
i specyahsta-gynekolog, ideolog i przyiaciel ludzkości, 
rzadki znawca ludzi, doskonały ojciec, a  z zamiłowania 
ogrodnik i pszczelarz nadaje się znakom icie na k iero­
wnika takiej lecznicy, jaką stw orzył, a przedewszystkiem 
na nauczyciela, pioniera i apostola hygieny.

Sam chory od lat w ielu zdołał Drzy ogromnej 
pracy osobistej utrzymać nietylko w dosKonałej równo­
wadze sw e w ątłe siły, ale założyć i rozwinąć zakład, 
który Galicyi zaszczyt przynosi, a i SDory g^osz w kra­
ju zatrzymuje.

Nie nam więc jeździć po Lahm anach, Riklich 
i Kneipach, gdzie zresztą znaczna ilość gości utrudnia 
korzystanie z kuracyi, me nam tracić znaczne sumy na 
kąpiele morskie lub miejsca klim atyczne jedynie dla 
ptzy.em ności, ale tu w Kosowie być nam trzeba, ahy 
się nauczyć żyć wedle pewnych i najprostszych zasad 
hygieny, na łonie własnej przepysznej przyrody i wśród 
ludu, k tóry pod biczem wrogiej propagandy coraz Dar- 
dziej się od nas oddala.

N iestety, za małym jest jeszcze Zakład dra T ar­
nawskiego, aby tym naszym żądaniom  mógł w całej 
pełni zadośćuczynić, ale zwracam y się, jak z powyższe­
go wynika, przedewszystklem do naszych niewiasi-rratek 
z radą i wezwaniem: jeżeli pragniecie największego d e ­
bra najbliższych, to  jest zdrow ia, dążcie wytrwale do 
tego, aby przynajmniej kilka tygodni spędzić w uroczym 
zakątku nad Rypnicą w lecznicy Kosowskiej

Z e iem ia n k a . Jeżeli który z szan czytelników „Sło­
wa P ol." nigdy nie słyszał o  nazwie tej miejscowości, 
to  niechaj nie wini niedokładności podręczników geogra­
fii naszych szkół, gdyż jestem przekonany, że i sam 
Rehman byłby w kłopocie, gdyby kto nagie zapytał o 
określenie położenia tej miejscowości. A szkoda, że miej­
scowość ta jest tak mało znana.

.. M iejscowość ta leży w skalskich Beskidach na 
południe od Hrebenowa. Jest to  maieńka dolinka, nie 
szersza nad 800 m. a długość1 okołc 2000  m., o toczo­
na niemal prostopadłem i ścianami pagórków , gęsio za­
lesionych szpilkowem starodrzew iem . Dolinkę tę  przerzy­
na wartki O pór wraz z dwom a ,ego  dopływami. Nie 
brak zatem tuiaj m arzenia mieszczucha, lasów, rzek i 
potoków. Nie Drak również i pomieszkań, gdyż w tem 
zaciszu wybudował przemyślny miejscowy sta r leśniczy 
7 will, w których pragnący spokoju m ogą go  zażywać 
aż do przesytu. N ieco trudniej jest z kwestyą zapro- 
wiantowania, zwłaszcza dla rodzin , pragnących pro­
wadzić własną kuchn ię, lecz rada na wszystko się 
znajdzie.

O soby, łaknące zabaw towarzyskich, tutaj ich me 
znajdą. O ddaw na bowiem przyją* się tutaj chwalebny 
zwyczaj, iż każdy żyje dla siebie, nie starając się za­
ćmić bliźniego. N iełatwą rzeczą jest dostać tu m ieszka­
nie, gdyż są one wynajmowane z roku na rok z góry.

W ostatnich czasach odkryto  tutaj źródło mineral­
ne, którego badanie znajduje się obecnie w ręKacn po­
wołanych osób. Gdy nadzieje, pokładane w skuteczności 
tego źródła, choć w części się z iszczą, w takim razie 
maluczko —  a Zelemianka zasłynę.

Mord polityczny w Skolem.
(Sprawozdanie specyalnego korespondenta).

Przybyły ze S tryja sędzia śledczy p. W ieselberg 
pracuje od rana do w ieczora. Praw dopodobnie obok 
grupowania m ateryałów  z dotychczasowych dochodzeń, 
zbiera się w dalszym ciągu m ateryaly dow odow e. Tok 
śledztwa trzym any jest jednak w tak ścisłej taiem nicy, 
że na własną rękę przeprow adzać muszę formalne
śledztwo.

Motywy zbrodni dziś już prawie nie ulegają wą 
tpliwości. Jest już dzisiaj faktem , niezbicie udow odnio­
nym, że zam ordow any Jan Czajkowski był krytycznej 
nocy przy bram ie tryumfalnej i był świadkiem jej zni­
szczenia. Niejaki Izrael P rezes widział go o  godzinie 
kw adrans lub pół do 1 idącego w kie~unku bram y try ­
umfalne,, drugi zaś świadek stw ierdza nawet, że Dył on 
w najbliższem sąsiedztw ie bram y.

Mianowicie już po  godzinie 1 zapukał k toś da
okna kucnni Herm ana Hennenteida, właściciela trafiki, 
znajdującej się przy głównym trakcie w domu, oddalo­
nym o kilkanaście kroków  od bram y tryumfalnej. O kno 
to  wychodzi na boczną uliczkę. Kiedy służąca Hennen- 
felda, Anna Gela otw orzyła okno, spostrzegła Czajko­
wskiego, Który pros i ją, aby go wpuściła do kuchni. 
Nie zgodzua się na to , zam knęła okno i nie widziała, 
co dalej robił Zauważyła, że by ł bez kapelusza.

Że o  tej porze siczownicy byli już przy robocie,
zostaic stw ierdzone zeznaniami świadKów. musiał Czaj- 
kowsk ich przy tem  zastać, i z obaw y przed nimi, po 
kiótni, Iud może nawet bójce —  czego dowodziłby brak 
kapelusza —  chciał „.ę schronić gdzieś w sąsiedztwie. 
N asuw a się dalej przypuszczenie, że po odm ow ie ze 
strony Gelównej, ooaw iaiąc się iść do domu, chciał do ­
stać się do miasta, a  spodziewając się, że na głównym 
trakcie m ógłby spotkać siczowników, którzy tam  patro 
lowali, wybrał drogę przez boczne uliczki, gdzie go 
mordercy dopadli, Moźliwem jest także, że go tam  za­
ciągnięto. W ykryje to  niewątpliwie dalsze śledztwo, które 
tu na miejscu potrw a jeszcze ze dwa dni.

Jeszcze jeden szczegół, i to  dosyć charakterysty 
czny. Wieść o  m orderstw ie, dokonanem  na Czajkowskim, 
znaną była we wszystkich wsiach okolicznych, nawet 
dość oddalonych od Skolego, już w niedzielę przeu po- 
łudn.em, i to  w formie kolportow anej celowo przez 
Rusinów pogłoski, i e  Czajkowski sam w stanie nietrze­
źwym się utopił.

*

Jak podaliśm y swojego czasu, równocześnie ze 
zjazdem sokolim  dia kontrdem onstracyi urządzili Rusini 
w sąs'edniej wsi Korczynie „w icze", podczas którego 
miało odbyć się zawiązanie zorganizowane; tam  świeżo 
„S iczy". W skład program u wchodził również pochóci 
siczowników ze SKolego ze sztandarem  do Korczyna,

S tarostw o zabroniło ze względów term alnych wie­
cu i pochodu, nie zaiw ieidziło również z powodu nie­
dopełnienia formalności statutu „Siczy" w Korczynie.

Z progrom u odpadł jednak tylko pochód. M iano­
wicie, kiedy siczownicy wyszli o g. 7 rano pochodem  
ze Skolego, na drodze wstrzym ała ich żandarm erya 
i odebrała im sztandar. 5

Wiec mimo zakazu odbył się, tak sam o i zawią­
zanie „Siczy" w Korczynie. Przypyło nań mnóstwo si­
czowników w odznakach, nawet z od ieg ł/ch  wsi, z p ro ­
wodyrów jawił się koncypient adwokacki Baczyński, 
z jakim ś drugim bardzo młodym. Spodziewany był ró ­
wnież dr Oleśnicki nie przybył jednak, ’ widocznie pc 
wstrzym any wypadkami w Skolem . Zg-om adzenie, na 
które wpuszczano tylko całkiem pewnych „sw oich" lu­
dzi, odbyło się przy zamkniętych drzwiach.

O rganizacyą ruchu siczowego w Korczynie zajmu­
je się p. Paulina Lewicka (jak mówią, z urodzenia N iem ­
ka), żona tam tejszego nauczyciela Romila Lewickiego. 
Sam Lewicki mni^j na zew nątrz występuje, jak mówią 
jednak, ma on być bardzo gorącym  agitatorem

„Sicz" korczyńska mieści się w lokalu ruskiej Czy­
telni, w domu radnym . 1 tam, tak jak wszędzie w oko- 
licy, należą do „S iczy" sam e wyrostki, przeważnie 
awanturnicy, będący postracnem  catej wsi. Poważniejsi 
gospodarze trzym ają się dotychczas z  dala od tej całej 
roboiy.

*

W przytykającej do Korczyna wsi „Kruszelnica", 
panuje od kilku tygodni tyfus plamisty.

Z Rosji i Zaboru.
Zabicie znanego szpiega.

W arszaw a . (Tel. w ł) Stw ierdzono ODecnie. że 
zastrzelony w poniedziałek na ul. Koszykowej mężczy­
zna, był to  A n ton i O n u fry  W iśn iew ski, znany zdrajca 
a następnie szpieg, używany do deMkarniejsz/ch ropói 
przez żandarm eryę. Przed wstąpieniem do służby szpie­
gowskiej Wiśniewski pracow ał w kilku pismach w ar­
szawskich.

P ow szech ne oezrobocie rolne.
W arszaw a. (Teł- w l ) N a 15 lipca b. r. projento- 

wane jest przez partye socyalistyczne p o w s z e c . i n e  
b e z r o b o c i e  s ł u ż b y  f o l w a r c z n e j  w Króle­
stwie. Bezrooocie częściowe rozpoczęło się w majatkach 
na południu pow. garw olińskiego (gub. siedlecka) i łę- 
czycKiego (gub. kaliska,.

Plan powszechnego bezrobocia ma jednak niezbyt 
wielkie szanse powodzenia.

B andytyzm ,
W arszaw a. (Tel. pryw.) Przy ulicy ,Marszalków-
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skiej naprzeciw dworca kolei w arszawsko - wiedeńskiej 
na przystanku tramwajów-ym, obrabow ano onegdaj wie­
czorem jakiegoś obyw atela ziemskiego z pod W arszawy, 
nazwiskiem G adzińskiego. Dwu rabusiów , skaleczywszy 
go nożem, zabrali złoty zegarek z łańcuszkiem, z palca 
ściągnęli pierścień z b ry lan tem ; biedny staruszek nawet 
nie krzyknął, ocknąwszy się, dopiero spostrzegł, że jest 
rannym i ograbionym  Rabusie zbiegli, nie ścigani p ize2 
nikogo.

Bunty w armii.
Petersburg. (Tel. wł.) O negdaj zebrała się wielka 

narada wojenna celem om ówienia obecnych buntów 
i niesubordynacyi, jaka panuje między żołnierzami

N arada trw ała ó g o d z in ; postanow iono za każdą 
cenę bunty w armii stłum !', nie przebierając w śro d ­
kach. Kozacy mają być powołani do tego, albowiem na 
ich w ierność państw o liczyć może.

O m aw iano przytem spraw ę pom ocy obcych państw 
w razie pogorszenia się obecnego stanu, do czego nie 
chcianoby pod żadnym warunkiem dopuścić, byłoby to  
bowiem hańbą dla Rosyi.

Rada wojenna wyraźna komenderującem u pułkiem 
preobrażeuskirn Gadonowi najwyższą surow ą naganę za 
szczególny brak posłuszeństwa w tym pułku.

O desa. (Tel. wł.) W miejscowości P iatigorsk i Ge- 
orgiewsk (na Kaukazie) zbuntowała się cała łamże s to ­
jąca załoga, artylerya poczęła z dział strzelać, piechota 
wyszła uzbrojona za miasto i rozłożyła się obozem . 
Oficerów powiązano i w trącono do więzienia. 1  Tyfli- 
su nadeszły posiłki, po stoczonej formalnei walce, ro z ­
brojono zbuntowanych żołnierzy. Jest 30  żołnierzy cię­
żko lub lżej rannych.

Pow odem  buntów szczególniej zły wikt, nieregu­
larne wypłacanie żołdu, złe obchodzenie się przełożo­
nych niższej kategoryi.

Petersburg. (Per. Ag.) Rozkaz dzienny z dnia 
28 b. m. przemienia 1 batalion pułku preobrażeńskiego 
gwardyi przybocznej w osobny batalion piechoty. Odję- 

jto mu praw a, przysługujące gwardyi.
Petersburg. (TBK ) W kołach kierujących panuje 

wielkie wzburzenie z powodu rozruchów, podobnych do 
jbuntu, jakie zdarzyły się w 1 batalionie pułku preobra- 
jżeńskiego. Także drugi i trzeci batalion przyłączyły się 
'były do pierwszego, ale potem  się uspokoiły i okazały 
[żal z powodu tego postępku. Pierwszy batalion, zwany 
[batalionem Jego cesarskiej Mości i koszary swe mający 
jW Pałacu Zimowym, naruszył w tak wysokim stopniu 
dyscyplinę, że pow ołano grenadyerów, ułanów, strzel­
ców i brygadę artyleryi z Krasnego Sioła do Peterho- 
fu, aby dokonać rozbrojenia batalionu. P o  wyłączeniu 
[przywódców zaburzeń batalion przeprow adzono ao  Car- 
sk ego Sioła

S am ara . (TBK.) W pułku miejscowym wybuchły 
-ozruchy z powodu aresztow ania dwóch żołnierzy, któ- 

,rzy nie otklali ukłonu żolm erskiego. Po uwolnieniu ko­
legów żołnierze odbyli zgrom adzenie i opracowali listę 
żądań. Żądają oni głównie : urlopowania i przeniesienia 
ao  rezerwy w trzecim rm u  służby, polepszenia wiktu, 
ograniczenia pracy, praw a dow olnego rozporządzania 
czasem wolnym, zupełnej am nestyi, zniesienia kary śm ier­
ci, ziemi i wolności d la /w y c h  ojców, zupełnej niezawi­
słości. W czoraj żołnierze nie pracowali.

Bunt służby pałacow ej.
Berlin. (Tel. wł.) Z Petersburga donoszą, że 

,służba pałacowa zaczyna się buntować, urządziła po ta­
jem ne zebranie w stajni dworskiej nocą celem narady. 
Zostali jednak nagle przez wojsko otoczeni, sądzono bo 
Gem, że jest to  spisek jakiś. Służba pałacowa przedło­

żyła na piśmie przez delegatów  żądania, między innemi 
;dom agaiąc się, aby zaniechano bezpodstaw nego wyda- 
ihnia ich ze służby. Wielki ochm istrz dworu pizyjął to 
ido wiadom ości, obiecał poprzeć ich żąuania, przypo- 
jminająć zarazem , aby pamiętali nadal być wiernymi 
carowi.

U sunięcie kom endanta.
P ete rsb u rg , (Tel. wł.) Dymisya kom endanta pała­

cow ego PleszKowa nastąpiła z tego powodu, ponieważ 
[zatrudnił w Peterhofie robotników  „m ebiahonadioż- 
jnycn".

Z Dum y.
Petersburg. (TBK.) Posiedzenie Dumy otw arto  

Iwczoraj o g 11 "45 w południe. Komisya weryfisacyi 
jmandatów uchwaliła wnieść unieważnienie wyborów 
iw gub tam bowskiej. O dczytanie spraw ozdania o po­
gromie w Białymstoku odroczono aż do wydrukowania 
iego spraw ozdania.

Izba przyięła nagłość interpelacyi co do oskarżeń, 
podniesionych przeciw  27 żołnierzom jednego z pułków 
mingreiskicn w Tyflisie, przyczem uchwaliła, że nad 
wszystkiemi me nagłem i interpelacyami m ają się odby­
wać rozprawy tylko raz w tygodniu, a to  w piątek.

Wreszcie przyjęto wniosek o wvbór trzech kwe 
storów , którzy mają pobierać dziennie po 10 rubli, z wy­
jątkiem dni, w których Izba nie obraduje.

Petersburg. (Teł. wł.) W kuluarach Dumy słu­
chaczki kursów kobiecych zbierały pieniądze na ruch 
rewolucyjny.

Hr. Solski] ośw iadczył, że  Duma tylko w osta te­
cznym razie Dędzie rozw iązaną; zaprow adzenie dykta- 
jry wojskowej jest praw dopodobne, tylko niema dotąd  

odpowiedniej do teg o  osob istości.

Szanse gabinetu parlam entarnego.
Petersburg. (Tel. wł.) P rezes Dumy M uromcew 

oświadczył, że dla niego utworzenie gabinetu parlam en­
tarnego byłoby niemożliwe, pon!ewraż kom prom is po­
między partyami jest niemożliwy,

W arszaw a (TBK.) Od pom dnia p ołączen ie te le ­
graficzne z P etersburgiem  przerw ane.

N iesnaski w śród M łoóoczechów .

P rag a  (Tel. wł.) „Politik" dowiaduje się, że 
w klubie młodoczeskim wybuchły niesnaski. Pow ód ao  
nich dała m owa p. S transl.iego, k tóra przez Pacaka 
zganiona została w bardzo ostry sposób, w skutek cze­
go  wyłoniła sie dążność, aby K ram arza wybrać na pre­
zesa klubu.

M ianowania.
W iedeń . (TBK.) „W iener Z ig .“ d o n o s i: Minister 

handlu zam ianow ał starszym i kontroleram i pocztowymi 
kontrolerów  pocztow ych: A ntoniego Kobzuaja, Leisera 
G oldberga i G ustaw a Borna dla Lwowa, W ładysława 
Chruszrzew skiego dla K rakow a, Tom asza Sm olika dla 
N ow ego Sącza, Rudolfa Rudolfa dla Kranow a, oraz 
kontrolera pocztow ego Ludwika Sikorsiciego we Lwo­
wie głównym kasyeiem  kasy dyrekcyi poczi tam że.

D elegacya w ęg ie rsk a .

W iedeń (TBK.) W czoraj odbyło się plenarne po ­
siedzenie delegacyi węgierskiej. W dalszym ciągu obrad 
nad budżetem wojskowym, adjutant przyboczny, pułko­
wnik Urban z rozkazu ministra wojny, dawał wyjaśnie­
nia, poczem budżet przyjęto, jak również ordinarium , 
extraordinarium  i wszystkie inne przedłożenia m inister­
stw a wojny. W niosek komisy! o skreślenie pozycyi re- 
fundacyjnej 27 milionów kor. przyjęto. N a tern posie­
dzenie zam knięto. T rzecie czytanie odbędzie się w sobo.ę.

NA M A R G I N E S !  E ^

PC CO T O  W ISI?

W drugiem podw órzu olbrzym iego domu przy uli­
cy Ossolińskich nr. 11, w którym  nueśc się departa­
ment racnunkuwy dyrekcyi pocztowej, wiszą na ścianie 
po lewej stronie trzy drabiny i pięć kubłów do czerpa­
nia wody.

Ma to być —  stosownie do obowiązujących przepi­
sów —  zabezpieczenie na wypadek pożaru.

W ytrzymałości drabin nie rniełem sposobności zba­
dać, ale przechodząc w tych dniach tam tędy, spostrze­
głem, że z pięciu wiszących tam blaszanych wiaderek, 
oznaczonych literami L. S. trzy n i e  m a j ą  d n a ,  a 
dwa pozostałe są zjedzone rdzą i d z i u r a w e ,  jak 
rzeszota.

Jaki byłby z tego pożytek na wypadek ognia, i 
po co to tam  wisi właściwie? mógłby odpowiedzieć za­
rządca tego wspaniałego, książęcego gmachu

Kto nie wierzy, sprawdzić może naocznie Fatygi 
nie pożałuje... ale prędko, bo wiaderka zamienią.
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—  W ycieczka. W niedziele, dnia I lipca urządza Tow. 
śpiewackie „Echo" wycieczkę do Brzuchowic dla czton 
ku\v i ich rodzin. Odjazd o g. 2 '2 8  popołud.

— Z jazd  k o leżeń sk i. Zjazd kolegów, którzy składali 
egzamin dojrzałości w gimn, Franciszka Józefa we Lwo­
wie w roku 1890 w oddziele A, odbędzie się we Lwo­
wie w dniach 7 i 8 lipca br. z.ebrame wstępne dnia 7 
lipca w sobotę o godzinie 8 wieczorem w restauracyi 
Ludwiga przy ul. Krakowskiej we Lwowie. W niedzielę 
8 lipca rano o godzinie 10 nabożeństwo w auli gimn. 
Franciszka Józefa. Bliższych informacyj udziela koI. dr. 
W ładysław Semkowicz, p rotesor gimnazyuin V wre Lwo­
wie. Kajetan Goiczewski Jasło, Jan Kunstman Rakszawa.

—  Z te a tru . N a dzisiejsze o s t a t n i e  przedstaw ie­
nie pod o b e c n ą  d y r e k c y ą  d latego w ybrano Lu- 
cyana Rydla „ Z a c z a r o w a n e  K o ł o " ,  że piękny ten 
utwór z wszystkich sztuk, granych w miejskim teatrze, 
osiągnął największą iio£ć przedstaw ień w tym czasie, 
bo grano go 33 razy,

Dziś o godzinie 12 w południe odbędzie się uro­
czyste pożegnanie dyrektora Paw likow skiego przez cały 
personal teatralny.

—  Z g ro m ad zen ie  publiczne w spraw ie pogrom u 
w Białym stoku, zwołane przez żydowską partyę socyal- 
no - dem okratyczną, odbędzie się dzisiaj w sobo tę  o g. 
3 jx>po« na placu M isyonarskim.

—  P rzecłw ko podw yższeniu  opłat pocztow ych. Z 
Izby riandlowej donoszą: Lwowska Izba handlowa i pr se- 
m ysłowa zwróciła się do  Koła polskiego w Wiedniu i 
do m inistra handlu z przedstawień ami przeciwko zam ie­
rzonemu podwyższeniu opłat pocztowych i telefonicznych 
oraz z wezwaniem, aby wpierw wysłuchano w tej sp ra­
wie zdania izD handlowych i przemysłowych, jakoteż 
interesentów za pomocą zwołania antuety lub w innej 
drodze

—  O dsłon ięc ie  pom nika B arto sza  G łow ack iego . 
W czoraj o g. 11 w południe obradow ała kom isya po­
chodowa w sprawie ug-upowania pochodu przed pom ni­
kiem podczas uroczystości odsłonięcia. Uchwalono mto- 
dzież szkolną ugrupować w parku tak, aby ewentualnie 
mogia ruszyć pochodem  przed pomnik z chwilą jegt 
oasłoriięc.a.

Na placu przed pomnikiem umieszczone będą de- 
putacye, członkowie Sejmu, Wydziału krajow ego i Rady 
miejskiej. Na gościńcu przed pomnikiem staną włościa­
nie, za nimi Sokoli, a w końcu publiczność na obszer- 
nem miejscu z drugiej strony gościńca, naprzeciw po 
mnika. Mówcy przem awiać będą z wysokiego nasypu, 
otaczającego pomnik.

—  W ybory w Tow arzystw ie stolarzy „Łączność i 
Zgoda* dały nasiępujący w ynrk: Józef Wćzelal. prezes.

Wydział Eisenbard T eodor, Zawadzki Bronisław, 
Kolman L jdw ik, Kiełbusiewicz Mieczysław, Kochanowski 
Jan, Ciryn W ładysław, S iaor Władysław, Wiarrowski Jan, 
S ttm a k  Franciszek, Mieczkowski Stanisław, Fuks Karol, 
P rugar Tadeusz. Komisya kontrolująca: Kwiciński Sta- 
nistaw, Miklaszewski Józef, Filowicz Kiemens. Sąd po­
lubowny: Tenerow icz Franciszek, Fiala Jan, Kozłowski 
Jan, Sczuptakiewicz Stanisław, Borowiec Teofil

—  Egzamin dojrzałości na filii V gimnazyum we 
Lwowie odbył się w term inie 5— 9 czerwca pod prze­
wodnictwem radcy Próchnickiego. Za dojrzałych uznani 
zostali. Bienkowsk. l a d . ,  Eisinger Alf. (z udzn.), Eiek- 
torow icz Ad,, Gleich Sam ., G otlieb Z., Herold Leon, 
H irsztritt Em., Innatowicz Kaz. (z odzn.), Im m erdauer 
Bern., Kolijewicz Em ., Kowalski Jul., Krasucki Ad., 
Krzyształowicz Kaz., Licht Józ., Łowicz Cbaim, Mała- 
czyński Boi., Mańkowski Wł. (z odzn.), M ehrer Fr,, 
Muller Aieks., N iew olański Wł., O learczyk Jul-, O sada 
Tad., Pinsker O sw., Rein Ar., Słonecki Mar., Stugocki 
Kaz., S tem er Hen. T rzcjeniecKi jan , Zaorski Jan, Żygul- 
ski Zdc (z odzn.), W ęgrzynowski Wład Nowak Stan., 
Bach (ekst.), G łąb (ek s t) . Dwom uczniom pozwolono 
zdaw ać egzamin z jeanego przedm iotu po wakacyach.

—  Z zakładów  upośleuzonych. We środę i czw ar­
tek  odbyły się zamknięcia roku szkolnego w dwóch za­
kładach kalek —  w jednym, gdzie nieznane są dźwięki 
mowy ludzkiej, nieznane rozkosze muzyki, gdzie wycho­
wują się głuchoniemi, dla których nie śpiew ają ptacy, 
nie szumi gaj i nie szem rze potok, a cnociaż do dru­
giego zakładu słońce posyła szczodrze snopy promieni, 
mieniących się rozm aitem i barwami, około wychowan­
ków zakładu ciemnych wieczny mrok, nie znają światła, 
a jednak raduje się ich dusza, gdy dojdą do uszu tych 
nieszczęśliwych dźwięki muzyki, silniej zapuka serce, gdy 
wesołe ptaszę pod oknami zakładu wywodzi swe trele. 
A zresztą sm utek tam , sm utek i przygnębienie.

W zakładzie głuchoniemych, liczącym ooecnie l i d  
wychowanków, odstąpiono w roku bieżącym od publi­
cznych popisów, a uroczystość zakończenia roku ogra­
niczyła się na rozdaniu świadectw  i na przeglądzie wy­
stawy robo t wychowanków. Przybyli więc gośc it obej­
rzeli rysunki, wykonane pod dzielnem kierownictwem p. 
Szydlowsitiej O lgi, roboty  ręczne, których udzieia p. 
G órska Apoi., a nadew szystko robótki froeblowskie tych 
małych dzieci, których szczebiot tak chwytałby za serce 
rodziców, gdyby Bóg nie poskąpu im słuchu, kurs 
froeblowski prowadzi fachowo w ykształcona, a zapewne 
wielka miłośniczka dzieci, współczująca z ich niedolą, 
bo  sam a głucnor.iema p. P iotrow ska Stefania. K iero­
wnikiem zakładu, prawdziwym ojcem upośledzonych dzie­
ci, jest p. Meibaum Antoni.

W zakładzie ciemnych po egzam inie z przedm io­
tów  szkolnych, udzielanych przez p. Ciszeckiego F e­
liksa, długoletniego nauczyciela tego zakładu, urządzili 
wychowankowie dla gości koncert muzykalno-wokalny, 
a wykonanie program u było tak skończone, tak przy­
tem program  sam chwytał za serce, że niejednemu 
z gości, patrzącem u się na te upośledzone isioty, z ta ­
ką precyzyą wydobywające tony ze skrzypiec lub for 
tep.anu, łzami zachodziły oczy. Nauki muzyki udzielaią 
w zakiadzie pp. Zaychowska i Poliński. Urządzono i 
w tym zakładzie wystawę robó t kobiecych, wyrobów 
koszykarskich i t. p., a dziwić się trzeba, jak ci ciemni 
m ogą tak dokładnie wykonywać te roboty, me posiada 
jąc najważniejszego zmysłu —  bo wzroku. Obecni liczni 
goście, a wśród nich r. Hawryszkiewicz, r. Jabłonowski 
i prof. dr. Ciesielski, wyrazili po ukończeniu popisu 
uznanie kierownikowi zakładu p. Jouganowi za fachowe 
dzielne kierownictwo. 5

Również uznanie należy się w ogóle całemu g ro ­
nu nauczycielskiemu, które z prawdziwerr. zaiste pośw ię­
ceniem pracuje dia dobra nieszczęśliwych istot. Oprócz 
powyżej wymienionych do grona nauczycielskiego należą 
■eszcze: ks Józei Boczar, katecheta (-'.l p. Amalia May 
(roboty ręczne dla dziewcząt), p. Józefa Kaczmarska, 
nauczycielka w ochronce, p. Artur Smutny, instruktor 
strojenia fortepianów, czytania i pisania nut, wreszcie p. 
G rzegurz Steciow, nauczyciel koszykarstwa. ?

W bieżącym roku szkolnym zaprow adzoną została 
nauka strojenia fortepianów dla starszych wychowanków, 
umożliwiająca im po opuszczeniu zakładu zarabiać na 
swe utrzym anie stroieniem . P ro 'ek tow ana nauka szczot- 
karstw a nie m ogła być dotychczas zaprow adzona zbi a -  
ku odpowiednio ukwalFikowanego instruktora, D rekeya 
stara się jednak usiinie o wprowadzenie tego działu, 
który w praktyce mógłby w ychowankom  oddać znaczne 
korzyści.

W roku 1905 /6  było wychcwranków 54, z tego 
w oddziale wyższym 44 , w ochronce 10 —  chłopców 
20, dziewcząt 25 W loku kalendarzowym  1905 w yno­
sił przychód z majątku w łasnego, subwencyi, darów  i 
datków  na utrzym anie wychowanków koron 4 5 .5 6 7 ’01, 
wydatki zaś kor. 4 2 .3 4 6 ,3 ‘ !
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—  Lustracya lasów  gm innych. O d dni kilku komi- 
sya, złożona z grona radnych i znawców, lustruje lasy 
gminne dla zbadania, w jakim kierunku należałoby po­
prowadzić kulturę i podnieść gospodarstw o lasowe. 
W skład tej komisyi wchodzą rr. dr. Dziwiński, S /le - 
piński i dr. Stesłowicz, dyrektor Szkoły Iasowej Mała- 
czyński, prot. Janeczek i inspektor lasów miejskich 
Schupp. Komisya zlustrow ała już lasy w Bryńcach, Bi 
łohorszczy, Brzuchowicach i Kleparowie. P o  ukończeniu 
tej pracy, pp. M ałaczyński i Janeczek wydadzą na piś­
mie fachowe orzeczenie o wyniku swych badań.

—  Pod adresem  magistratu. Na placu powystawo- 
wym ustawił m agistrat kolo pawilonu lwowskiego budkę 
na pewne cele sposobem  lwowskim. Buda ta  zapow ia­
da się już na kilkaset kroków naprzód a ci, którzy 
mieli przyjem ność siedzieć w restauracyi Tom ickiego, 
odczuli zapewnie już nieraz niepożądane zapachy. Mo- 
żeby świetny m agistrat uznał za stosow ne ze wzgiędu 
na zdrowie ludzkie znieść tę budę a na jej miejsce k a ­
zać ustawić Jagerm anów kę, odpou iadającą wymogom 
hygieny ?

—  Poszanow anie przepisów  i zarządzeń organów  
bezpieczeństw a. Przed paru dniami około g. 8 wie­
czór, na placu Powystaw ow ym , przed zasypaną fontan­
ną, wjechało dwóch cyklistów w tłum publiczności spa­
cerującej. Pełniący służbę strażnik, z odznaką służbow ą 
na ramieniu wstrzym ał ich, a oni zsiedli z kół i za­
częli pertraktow ać, dlaczego im zabrania dalej jechać 
ku bramie wjazdowej przy ul. św . Zofii. Strażnik zw ra­
cał im uwagę na dotyczące ogłoszenie u wejść. W tern 
nadjechał trzeci cyklista. T ego rówm eż wstrzym ał ów 
strażnik, ale on nie zsiadł z roweru, tylko Dozostat 

.chwilkę, ukłonił się jakiem uś panu ,i pojechał pędem 
'dalej, rozbijając publiczność.

Widząc to , dwaj inni, zaw ołali: „wolno jemu —  
wolno i nam “ i popędzili dalej ku bram ie, zostaw iając 
osłuoiałego strażnika!

O to  karność publiczności lwowskiej! —  słusznie 
właściciele cyrku Barnum-Bayley swego czasu ośw iad­
czyli, że nie pojadą dalej w głąb Ualicyi, przekonawszy 
się w Krakowie, że publiczność polska jest najniekar- 
niejszą pod słońcem i nie słucha najniezbędniejszych za­
rządzeń w cem utrzym ania porządku i bezpieczeństwa 
publicznego.

W idziano też niejednokrotnie, iż powozy wkradają 
się na plac Powystaw ow y boczną drogą koło Panoram y 
racławickiej, aby potem harcow ać i rozbijać tłumy.

—  Cykliści lw ow scy  nie m ają ocnoty stosow ać się 
do nowych rozporządzeń policyjnych i jeżdżą ciągle bez 
dzwonków i latarek, to  tez codziennie ogladać można 
w inspekcji policyjnej cały skład row erów  pokonfisko- 
wanych na zabezpieczenie grzywny. Jeśli tak dalej pój­
dzie,- będzie musiała policya postarać się o jakąś w ozo­
wnię na rowery.

—  Nie lub i au tom ob ilów . Uczeń szkoły wydziałowej, 
E. Ch., zam ieszkały w ul. Łyczakow skiej, nie lubi au to­
mobilów i dokum entuje sw ą nienawiść tern, iż obrzuca 
przejeżdżających kam ieniami. Wczoraj ugodził w rękę 
kamieniem hr. M., spostrzeg ł to  jednak policyant, przy­
trzym ał i oskarżył w policyi, która spraw ę oddała sądowi.

—  Ai esztow an ie . Posierunek żandarm eryi z Klepa 
row a w porozumieniu z policyą lwowską przyaresztow ał 
onegdaj m urarza Zygm unta Galeja, podejrzanego o k ra­
dzież 2000  koron na szkodę Salam ona Gliicka. ,

—  K radzieże . Czeladnikowi piekarskiem u W ujciecho- 
wi M arcowi, zajętem u w piekarni Dod I. 46  p-zy ul 
Janowskiej, skradziono z izoy czeiaunej 45 kor. w ban­
knotach.

Służąca E leonora An+onów, opuszczając służbę 
u pani Heleny Komoniewskiej, pokradła je, naczynia ku­
chenne i zastaw ę stołową.

Z budowy koszar furgonów przy ui. Inwalidów 
pod 1. 11 skradziono w ostatnich dniach znaczną ilość 
m ateryału budowlanego.

—  Z gub iono . P. Murya B arbacka zgubiła w ul. Św. 
Mikołaja pulares z paciorków, zawierający 96 hal. —  
P. S. K. zapom niał na ławce w ogrodzie miejskim dzie­
cięcą zarzutkę Gemno-niebieską, wartości 20 kor. ■—  P. 
Filomena Janikowska, wdowa po funkcyonaryuszu kole­
jowym, zgubiła swą legitymacyę kolejową w przejcźd/ie 
ul. ( PódecKą. — P. Róża Kessler zguhila weksel na 
200 kor. z podpisem Jonasza Lejby G rim berga.—  Kraw- 
czyni p. Karolina M akowska zgubna półtora m etra je ­
dwabiu różow ego i półtora m etra jedwabiu drapow ego.

Kucharka, M arya W esołowska, zgubiła w ulicy 
Ruskiej pulares, zawierający 26 kor. 60 hal. i jedną 
srebrną m arkę prusKą.

— Z n alez io n o . N a placu powystawowym  rakietę te ­
nisową. —  W ul. Leony Sapiehy czarną to rebkę dam 
ską, za\>'ierającą kołnierzyk i chusteczkę do nosa. —  
Na gościńcu, prowadzącym  do Janowa, 21 arkuszy cyn­
kowej blachy. —  Na placu W yścigowym pomiędzy fia­
krami dam sk1 zegarek srebrny z długim łańcuszkiem .

$*!

[ j  W oroch ta . P o ś w i ę c e n i e  k o ś c i ó ł k a ,  które 
miało się odbyć w poniedziałek, zostało odłożone na 
później.

□  G ró d e k  Jag ie llo ń sk i. „ S o k ó ł "  tutejszy urządza 
dnia 1 lipca br. w parku króla Jagiełły wielką zabaw ę 
ogrodow ą, połączoną z lote-yą fantową. N a zabawę 
składają się wyścigi na łodziach, zapasy, wesele z oko­
lic G ródka Jagiellońskiego, ćwiczenia sokole i wiele 
innych przynęt, miedzy którem i niepoślednie miejsce 
zajmie koncert lwowskie, kapeli narodow ej. Spodziew a­
ni są  liczni goście ze Lwowa. W razie niepogody za­
bawa odbędzie się 8 lmca.

C  S okal. O g ł o s z e n i e .  Oddział po 'sk iego  T o ­
w arzystw a Pedagogicznego w Sokalu, urządza w czasie 
feryi wakacyjnych dla uczniów narodow ości polskiej 
kurs przygotowawczy do I klasy gimnazyalnei, m ające­
go pow stać od 1 w-ześnia br. gimnazyum w Sonalu. 
Reflektanci z prowincyi obowiązani będą mieszkać 
w czasie wakacyi w polskiej bursie im. Adama M ickie­
wicza w Sokalu, za opłatą 25 koron miesięcznie. 
Uczniowie, których rodzice stale przebywają w Sokalu, 
za miernem wynagrouzeniem m ogą rówr.ież korzystać 
z przygotow ania do 1 klasy ginmazyalnej. Pisem ne 
zgłoszenia przyjmuje podpisany sekretarz Oddziału 
Tow. Ped. Teofil Mucha.

Wiadomości giełdowe.
D ep esze  z targu p ien iężnego.

Berlin, d. 30 czerw. Przy zamknięciu wczorajszem 
giełdy. <r“:dyty 211-—, Staatsbahny 14500 Disconto Co- 
mandii 183-25 be, im. Tow. handl 170-—, Laura —■—, Bo- 
humery 254‘40 Kole1 połudn. wschoanio-pruska —■—. Ru-

belza gotówkę 214-55. Kolej wars-u-wied. 126-25. Kolej mo­
rza sródziem iego 90 25, Kolej Mwridionaina 10425, Losy 
tureckie 14. 75 Renta w ioska „H arpener1 kopalnia
węgia 216’25 Kolej Manencurg-AOuwla —r - . Konsoiida- 
cye —’— oom brrdy 34'75, Ko.ej Henry 152 75, Niemiecki 
bank ,-iaroaowy 126'—, Kanadą Frolerred 15950, Akcye że­
glugi hamburskie; 161'—, Kurs warszawski —•—, Huta 
„Donnersmark* 260‘75.  _

K rak o w sk i fcarg rsa bydło.
Jb ira ltów , dnia 23 czerwca. (Komunikat miejskiej cen­

tralnej targowicy na bydło w Krakowie). Na wczorajszy 
targ spędzono: a) uydta rogatego rosłego 243 sztuk, fc) ,a- 
łownika 22 szt., c) cieląt 193 szt., 3) owiec i kóz 1 szt. 
e) nierogacizny 93 szt. — razem 5.57 sztuk.

ółv z paszy po — uo — koi , woły opasowe 
sztuka uc 72 do 8?'50 kor krowy po 64 do 72 k., buhaje 
po 70 do 8‘) koi . cielęta po 64 -80 kor. za jeden cetnar 
metr. zywei wagi.

Cielęta na sztuki po ao 50 kor., nierogacizną tu ­
czną po 84 uo 104 kor. za 1 cetnar metr. żywej w-agi, nie- 
rogaciznę tuczną po 124 do 138 kor za jeaen cetnar metr. 
rzeźnej wagi.

Sprzedano dla miejscowej kongumcyi bydła rogatego 
cieląt i nierogacizny 328 sztuk, na eksport bydła rogatego 
186 sztuk, nierogacizny 43 sztuk, pozosn ło  do di igieg, 
targu — sztuk.

Ceny powyższe obliczono bez op ła ty  akcyzowej.
Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w' Krakowie.

OJCZYZNA
tygoduiii ilustrowany dia ludu

„ O J C Z Y Z .\A “ K osztuje w raz  z p rz e sy łk ą  poczto­
w ą roczn ie 4  ko r., k w a rta ln ie  1  kor. «

—  w ychodzi we L w ow ie na k a ż d ą  n iedz ie lę . —  

D o nabycia w Administracyi Słowa Polskiego-. 

M ateryały do programu polityki narodowe! w Galicyi

I.

I  sprawie r e f o r m y  gminy wiejskiej
DW IE KON FERENC YE.

(Przemówienia jp .: Becka, Bujaka, Bujnowskiego, Doer- 
mana, Rawity-Gawrońskiego. Głąbińskiego, Panka, P ie.o- 
żyńskiego, 1 opławskiego, Rozwadowskiego, Sawczyńskie- 

go, Schatzla, Tarnawskiego i Żaraeckiego).
—  Cena kor. 1*20. —

W ydawnictwa stronnictwa - „ - —
■ " Demokratycsno -narodowego

1. P ro g ram  stro n n ic tw a  d em o k ra ty czn o -n aro d o w eg o .
Cena 20 hal. j

2. O re fo rm ie  w yborcze j przez W. J. —  Cena 40 ha
3. S am o d z .e in o ść  fin an so w a Galicyi przez dra S tani­

sława G łąbińskiego. Cena oO hal.
4. S p ra w a  re fo rm y  w yborcze j przez dra S tan sława

Głąbińskiego. Sprawozdanie wygłoszone na zgro­
madzeniu wyborców we Lwowie 19 stycznia ’ 906. 
cena 40  hal.

Skład główny: Tow arzystw o W ydawnicze ul. Braierow 
ska 3. N abyw ać m ożna również w Administracyi „Sło­

wa Polskiego" i we wszystkich księgarniach.

WYDAWNICTWA SŁ6WA POLSKIEGO
Ec-nL yski h r  M .v DZIENNIK PODRÓŻY 1 ZDA­

RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Aut. 
Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . . K. 1'—

Bliclier C lausen J . STRYJ FRANIO, powieść z ży­
cia duńskiego ..................................... K. 1'20

C om pain  L. M. PRZEBOJEM , powieść przekła- 
z francuskiego Br. Neufeldówm . . K. —.60

C oulevain P io tr  de. NA GAŁĘZI. Przekład z fran­
cuskiego F. Popławskiej. . '  . . . K. 1'80

D auue Alfons. NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA 
0 ARYŻ A. Czyt. Polska . : . . . l'<. —-o0

Dev>le Cona,. CZERWONYM SZLAKIEM, powieść.
Tłum. z ang. Br. Neufeldówna. Lwów 1903 K. —‘60 

G ąsiorow ski W acław  HURAGAN powieść mstory 
czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd. . 
Lwów 19<Y3 K. 6 '—, w ozdob. opr. . . K. 7'80

G ąsiorow ski W acław. ROK 1809. powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach. Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 4 —, w ozd. opr. . . K. 4’60

Głąbiriski S tan is ł Dr. ZAMACH NA UNIWERSYTET
p g l o k i  w e  L w o w ie ,  lw ó w  1902 . k . f —

G łąbiński ^ tan is ła  v Dr. LUDNOŚĆ POLSKA W GA­
LICYI WSCHODNIEJ. Referat wygłoszony na 1 ym 
wiecu narodowym we Lwowie . . K. K—

Glin Eiino.-. WIZYTY ELŻBIETY P o w ieść . T rzekład 
z angielskiego LI. Neufeldówny . . K. —‘60

G orkij M OPOWIADANIA, wi Iny przekład z rosyj­
skiego. T reść: Włóczęga, M ałżeństwo Orłowie, Za
z u b m ia  K. — .60

G ro ttger. POCHÓD NA SYBIR. Heliograwura w ielkości 
90 :61  c/m. . . . , . . . . K 3 '—

G ruszecki Art. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. K. 2'— 
Huuch C, TAJEMNICA PEW NEJ ROD71N7 POL­

SKIEJ. Z oryg duńsk. przeł. J. Klemensiewiczowa, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. oprawie . K. P80 

H eryng Zygm unt. LOGIKA EKONOMII. Zasadnicze 
pojęci" ekonomiczne ze stanow iska nauki o eneigii. 
Cena K. 3-—, dla prenum eratorów  . . K. 2 —

H ooson Jan  A. ROZW ÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ­

CZESNEGO. Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. 6-25, dla prenum. . K. 4‘— 

H orm anow a K lem entyna z Tańskich  . . WYBwR 
DZIEŁ, tomów ó, wstępem opatrzył dr. Piotr Cnmie- 
lowski, Cena zniżona . . . . K. 3-—
w ozdob. opr. w 3 tomach . . . K. 4'80

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) HRYHOR SERDE­
CZNY, powieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: Je­
den z wielu . . . . K. F20

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) O BYT, powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii w XV wieku, 3 
tomy wydanie jubileuszowe z portretem  autora. 
Lwów, 1933, cena K. 6’—, zn:żona na . K 3.— 

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) SYLWETY EMI­
GRACYJNE Wielka 8-ka . . . . K. &—

Kraiewsk" Józef. TAJNE ZWI/iZKi W u Al iCYI 
(1833—1841), Lvrów, 1903 . . K. 1'2C

K raszew ski J. ). VB. Bolesrawitaj. DZIECIĘ STARE­
GO MIASTA, obraz, na tle ostatniego powsianja
polskiego .   K. —'60

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJÓM1, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . . K. —'60

Laskow ski K azim ierz 2 RODU MARZYCIELI 
(kartki z życia), Lwów, 190C . . . . K. —'60

Lie Jonas. DZIADUNIO. Przekład z duńskiego
Lwów, 1900  ■ . K. • '60

M acnar Jan. MAGDALENA. Przełużył z czeskiego 
Adam M uki. K. 2-—. D a Drcnumera. K. P— 

M aszewski S tanisław . SYCYLIA W cATACH 1848
i 1849  K. —-o0

OPOWIEŚCI JAPOŃSKIE, Spolszczył Jan G. K — ol) 
P il»  M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA I SZTUK Przekł.

A. M orzkowskiej K. 2 — dla prenum. K 1 20 
P rzygodny. WARSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 

OBRAZKACH 1 ™ w , i9u3 . K. 1'50
Rod Edward, DAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów,

1903 . . ...................................... K. i 20
Kojar K, MUSZKA, powieść, Lwów . . K. 3-—
R om anow ska S t NAD M1CH1GANEM. Opowieść 

z życia wychodźców polskich do Ameryki. Jd z n  • 
czona 1. n a g r o d ą ..........................................K. —‘30

do n ab y c ia  we w azyackiołi k s ię g arn ia ch , o ta*  
w  A dm in. „Słow a P o l s k i e g o u l .  O hprażczy- 
zna  17-19 i w k a n to rz e  w Pasażu  M iko iascna

Rośny J. H DOKTOR nARA7,\BUR. Powieść Prze­
kład Bronisławy Neufeldówny . . . K. 1 20

Rossowski S tan isław . M OJA CÓRKA. Lwów K. 2 50 
Rossowski S tan isław  PSYCrlE, poozye, wydanie 

wytworne na papierze czerpanym, Lw iw K.3-— 
Roveta G. LULU, powieść, przekład z w łoskie­

go.................................................................................. K. F20
Rozw adow ski Jan , Dr. RUSKIE BEZROBOCIE 

W R 1932. Uwagi o |egc lerenie. . . K. P20
Sclavus W iesłay . UGODOWCY, powieść. Wydanie 

III. Lwów, 1903, K. 3'—, w ozd. oprawie K. 3'60 
Seignobou K. DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

WSPÓŁCZESNEJ. Rozwój ctronnictw  i form poli­
tycznych 1814—1899. 2 t. K. 10"4o, dla prenum. K. 7 50 

S łow acki Juliusz. Makryna Mieczysławska. Wydał 
i objaśnił u ' Henryk Bicgeleisen. Z po-tretam i 
przełożonej klasztoru i poeiy . '  . . K. 2 —

S o łta r A bgar. PANNA SIEKlEROZANKA, — Szkic
L w ó w ..................................................................... K. 2 —

Spence. Heruerź. INSTYTUCYE ZAWODOWE.
Z oryg. angielsk. t łum. j an Stecki . . K. 2 oo

. dla prenum eratorów  K. 150
W a.ilewski Zygmunt. NOWY KONRAD. Rozbiór 

„Wyzwolenia" Stanisława Wyspiańskiego, Lwów
1903 ..................................... .........  . . K. 120

WasiSewsKi Zygm unt. ŚLADAMI MICKIEWICZA,
Lwów, stron 300 ..................................... K. 3o0

W SPRAWIE k EFORMY G m INT WiEJSKiEJ.. 
Dwie konfereneye, maieryały do programu polityki
narodowej w G a l i c y i ..........................................K. 1 '20

W azów Jan. KRYLOWA KAZAlARSKA, współcz, 
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył 
J. G . . . . . . K. ł ŚO

W tlU  H. G. CZŁOWIEK NIEWIDZ iALNY, przekład 
z angielskiego, Lwów . . . • K. —-60

W ilkoński A RAMOTY i RAMOTKI . K. — o0 
W iiort Jan. ZARYSY PRAWA PIERW OTNEGO. Ce­

na K. 260, dla prenum eratorów  . . K. 150
Zora DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. P20

V .

I

O dpow iedzialny redaktor : Józef Z iem biński.
Z drukarni „S łow a P o lsk ieg o , we Lwowie, pod zarządem  Józeta Ziembińskiego.

Nakładem Spółk i w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stów. zar. z ogr. poręką.
Paoier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białe i Czańcu.


